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NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 Zł 


Bohater książki Juliusza 
Verne'a, FILEAS FOGG odbył 
podróż dookoła świata w 80 


nia, mimo wielu trudności i 
przygód, jakie na swojej 
drodze musiał pokonać. 


ŚWIAT STOI OTWORE 


NAJWYTRZYMALSZE 
ZWIERZĘTA PUSTYNI — 


pomagają ludziom! 


© Tylko do 24 grudnia trwa nasz kon- 
kurs — plebiscyt na najlepsze polskie ze- 


NIGER. Stroszliwa  su- 
sza, głód i choroby wyni- 


szczają ludność Sahary 
Zachodniej. Z pomocą 
spieszy Organizacja do 


Spraw Wyżywienia i Rol- 
nictwa FAO (jedna z 
agend ONZ)- i Wydział 
Niesienia Pomocy Miesz- 
kańcom Sahary (OSRO). 
Samochody z żywnością i 
lekarstwami nie mogą 
przebyć najbardziej niedo- 
stępnych rejonów pustyni. 
Dalej mogą iść tylko kara- 
wany objuczonych wielbłą- 
dów pod opiekq specjal- 
nego oddziału straży (2 
ludzi na 50 wielbłądów). 
Do transportu trzeba oko- 
ło 3 tys. zwierząt. Skąd je 
wziąć? 

NIGERIA. Kraj położony 
nad Zatoką Gwinejską, da- 
leko na południe od za- 
grożonych terenów. Mini- 
ster gospodarki _ Nigerii 
zwraca się przez radio w 
czterech  narzeczach do 
mieszkańców okolicznych 


obszarów z apelem o wy- 
pożyczenie wielbłądów na 
czas trwania akcji ratunko- 
wej. Apel skutkuje. Koszt 
transportu przez wielblądy 
jest o 1/3 większy niż cena 
transportu samochodami, 
ale OSRO przewidziała na 
ten cel sumę około 30—50 
tys. dolarów. 


Dotychczas dostarczono 
za pomocą wielbłądów na 
obszary dotknięte suszą 5 
tys. ton żywności i leków. 
Następne 1.500 ton jest w 
drodze. 


ALGIERIA. Karawany 
wielbłądów brną przez pu- 
stynię również z północy 
na południe.  Dostarczą 
one 1.600 ton pszenicy. 
Jest to dar Algierii dla 
jej południowego sqsiada 
— Nigru. 


Okozuje się, że nawet 
w erze atomowej wielbłąd 
jest niezbędny do przewo- 
żenia ładunków na pusty- 
ni. (bis) 


społy sportowe roku 1974. Szczegóły ogłosi- 
liśmy w 110-nrze „Świata Młodych” z dnia 


12 bm. 


© Czy wybrałeś już swoich kandydatów? 


© Skibob, narty, sanki oraz inne cenne 
nagrody czekają na uczestników plebiscytu. 
© Nie zwlekaj. Wybierz pięć najlepszych 


polskich drużyn jubileuszowego 


roku PRL. 


Swoją listę przyślij do redakcji 


Dla 
miłośników 
poezji 


Od dwóch lat istnieje i działa 
u nas Kółko Poetyckie „Sonet”. 
Naszą twórczość utrwalamy w 
kronice. Wydajemy też liczne ga- 
zetki kserograficzne i wykonuje- 
my barwne ilustracje do tekstów. 
To, co dotychczas wydrukowaliś- 
my, zostało pochlebnie ocenione 
przez naukowców Uniwersytetu 
Śląskiego i Warszawskiego, bę- 
dących z nami w kontakcie oroz 
pisarza, płk. Stanisława Skalskie- 
go autora książki pt. „Czarne 
skrzydła nad Polską” — honoro- 
wego członka naszego szkolnego 
koła LOK. 

Przyznajemy się jednak szcze- 
rze, że brakuje nam własnych 
przeżyć i doświadczeń. Dlatego 
też zwracamy się do wszystkich 
zainteresowanych poezją. Piszcie 
do nas o swoich przeżyciach, 
przysyłajcie Wasze utwory. Bę- 
dziemy je zamieszczali w naszej 
Kronice Młodych Twórców. Każ- 
dy może zostać członkiem — ko- 
respondentem naszego kółka. 

Ewa Balecka, kronikarz Kółka Po- 


etyckiega „Sonet" Szkola Podstawowa 
Nr 23 w Zabrzu, ul. Pastolocjego 16. 


Rys. T. Baranowski 


Wyruszyć można samochodem, 
motocyklem, jachtem a nawet 


na piechotę, o czym na str. 3 


5 MILIONÓW 
TURYSTÓW 
W CIĄGU ROKU 


Krajowy rekord 
woj. koszalińskiego! 


KOSZALIN (PAP). Wydział Kultury Fizycz- 
nej i Turystyki Urzędu Wojewódzkiego w 
Koszalinie ocenił tegoroczny przebieg sezo- 
nu wypoczynkowego na wybrzeżu środko- 
wym. Z oceny wynika, że w regionie tym 
wypoczywało blisko 5 mln turystów z kraju i 
z zagranicy. Jest to po Krakowie najwyższy 
wskażnik ruchu turystycznego w kraju. 

(bis) 
R, 


Pionierska operacja! 


ANGLIA. (PAP) Chirurdzy szpitala Groote 
Schur w Kapsztadzie (Południowa Afryka) 
dokonali w niedzielę 24. XI. 74 r. pionier- 
skiej operacji. Wszczepili pacjentowi dru- 
gie serce, aby dopomogło układowi krąże- 
nia. Chore serce pozostawiono. Taki komu- 
nikat ogłosił po operacji rzecznik szpitala. 


(bis) 


Dziś przedstawiamy: 


Amadou 
Mahtar 
M BOW 


W połowie listopada br. kra- 
je członkowskie UNESCO wybra- 
ły nowego dyrektora generalne- 
go. Zostal nim Senegalczyk Ama- 
dou Mahtar M'Bow Jest to 
pierwszy priedstawiciel krajów 
afrykańskich, stojący na czele 
międzynarodowej organizacji. 


Pięćdziesięcioletni obecnie 
M'Bow urodził się w stolicy Se- 
negalu, Dakarze. Po odbyciu 
slużby wojskowej w 1946 r. roz- 
począł wyższe studia humanisty- 
czne w Paryżu. W latach 1951 — 
53 przebywał w Mauretanii, gdzie 
jako jedyny nauczyciel afrykański 
wykladał w uczelni Rosso. Na- 
stępnie został mianowany dyrek- 
torem instytucji d/s podstawowe- 
go nauczania w Senegalu (stwo- 
rzenie takich instytucji bylo zale- 
cane przez UNESCO). Wtedy też 
nawiązał po raz pierwszy kon- 
takt z tą organizacją. W latach 
1957 — 58 byl ministrem oświaty 
i kultury w pierwszym rządzie 
niepodległego Senegalu. Przez 
następne sześć lat wykładal na 
uniwersytecie w Dakarze. Potem 
ponownie wraca do administra- 
cji. Równocześnie publikuje sze- 
reg prac z zakresu geografii i 
historii Senegalu. W 1970 r. zo- 
stał mianowany wicedyrektorem 
generalnym UNESCO d/s nau- 
czania. Dzięki jego zabiegom 
organizacja ta udzieliła pomocy 
materialnej ruchom narodowo- 
wyzwoleńczym w Afryce. 

UNESCO, skupiająca obecnie 
134 państwa, jest wyspecjalizo- 
wanq organizacją ONZ. Jej 
głównym celem jest rozwój mię- 
drynarodowej współpracy w 
dziedzinie oświaty, nauki i kul- 
tury, UNESCO rozdziela fundusze 
na rozwój. oświaty, opracowuje 
programy nauczania dzieci i na- 
uczycieli, prowadzi systematyczne 
badania stanu analfabetyrmu. Z 
danych wynika, że przyrost licz- 
by dzieci w wieku szkolnym w 
krajach Trzeciego Świata jest 
wyższy niż przyrost liczby uczniów. 
Także sytuacja materialna mas, 
mimo wprowadzenia ustawowe- 
go obowiązku szkolnego, powo- 
duje, że wiele dzieci pozostaje 
poza szkołą. Spowodowone jest 
to m.in. faktem, że mimo wzrostu 
dochodu narodowego tych kra- 
jów, rozwój demograficzny jest 
szybszy niż rozwój gospodarczy, 
co w konsekwencji nie pozwala 
na zwiększenie, mimo zaleceń 
UNESCO, wydatków na oświatę. 

Według powszechnych opinii 
nowo wybrany dyrektor general- 
ny skoncentruje swoją działal- 
ność na upowszechnianiu oświa- 
ty w krajach rozwijających się, 
gdzie analfabetyzm jest zjawi- 
skiem bardzo powszechnym. ts) 

z 


Brzmi to dziwnie, ale prawdziwie: 70 proc. po- 


wierzchni naszego globu pokrywa woda, a na całym | "95% do Fiestowa mial pojemność SALEWA 
świecie powstają niepokojące alarmy, że wody jest Wody podziemna powinny m tość, Jago sk .Pojds 
coraz mniej i że może jej zabraknąć. Chodzi tu o | być prietnacrone wyłącznie | nanie stanu wod o. 
wodę słodką, której ziemskie zasoby stanowią zale- | dla bezpośrednich | potriab priacwpowoc now, PE 
dwie 1 proc. Reszta — to morska woda słona. ludności | naleły ja zosiloć brd tebe Corgi więk: 
Polska jest jednym z najuboższych w wodę państw. Na przykład w USA wody ale nia tylko to Ka sia 
Spośród 28 krajów europejskich pod względem ilo- podziemne w wielu rajonach | szą waga pry” sk ibior 
ści opadów zajmuje 26 miejsce, a pod waględem zasilane są olbrzymimi stru ręka! wócakół one 
ilości wody przypadającej na jednego mieszkańca — mieniami wód powierzchnia ROW AOC Roa "coli 
wych wielkości naszej Nysy krajobror 1 slużyły  ce0 


22 miejsce. Stawia to nasz kraj na równi... z pustyn- 
nym Egiptem. Obecnie zużywamy rocznie około 13 


1974 *CZEOWIER KRAJ: 


Lużyckioj 


miliardów m sześc. wody, ale już w roku 1980 będzie 


jej potrzeba 19 miliardów m sześc.; a w roku 1990 
dziś podejmuje się 
wielkie wysiłki, aby nie doszło do braku wody, za- 
grażającego rozwijającej się gospodarce i natural- 


aż 29 miliardów. Dlatego już 


nemu środowisku człowieka. 


DLACZEGO BRAKUJE 
NAM WODY? 


Zasoby słodkiej wody w 
Polsce — to rzeki, jeziora i 
rezerwuary wód podziemnych. 


Woda z głównych dorzeczy 
polskich — Wisły i Odry po 
prostu... jest marnowana. 


Praktycznie wykorzystujemy 
zaledwie 50 proc. wody prze- 
pływającej przez nasz kraj. 
Na przykładzie Wisły, której 
dorzecze obejmuje ponad 
połowę kraju, widać najlepiej, 
jak wiele niewykorzystanej 
wody ucieka do morza. 

Ratunkiem są tu zbiorniki 
retencyjne oraz tamy opóź- 
niajqce ucieczkę wody i wy- 
korzystywane do celów ener- 
getycznych (elektrownie wod- 
ne). 

Zasoby wód podziemnych 
są również źle eksploatowane. 
Każdy wiercil do niedawna 
studnie tam, gdzie chciał. 
Najwięcej wód podziemnych 
pochłonął rozbudowujący 
się przemysł. Zatrucie wody 

luje chemizacja  rolni- 
ctwa. Deszcz spłukuje chemi- 
kalia pod ziemię. Woda desz- 
czowa zanieczyszczona —_ jest 
tosforami i azotem. Wielkim 
jebezpieczeństwem sq  rów- 
nież przecieki żle zbudowa- 
nych zbiorników  petroche- 
micznych, np. w rafineriach i 
stacjach benzynowych. Jeden 
litr benzyny zanieczyszcza 
bezpowrotnie tysiąc metrów 
sześciennych wody. 


Zarówno ucieczka wód po- 


to Wroclow prrer Katowice I 


CO JUŻ ZROBILIŚMY? 


W Polsce Ludowej 


wano 38 zbiorników wodnych, 
kołdy o pojemności ponad | 
| mln m sześc. Największe 2 


Zbiorrńk 
234 


tarów ziemi 


Zolew Zegrryński 


bowiem stanowią 
zbudo+ | naturalny ośr 


wania wody 


WAŻNE 


spodarki wodnej w 


wień ustowy, która 


rakraacyjnym, podobnie 
Łącry 
to z zalesieniem kraju 
największy 
odek magozryno 


POSTANOWIENIA 


Od 1 stycznia 1975 r. zacz 
nie obowiązywać nowa usta- 
wa sejmowa o prawie wod 
nym, obejmująca calość go” 


Jednym z ważnych postano 


przestrzegana bardzo 
rystycznie, jest wprowadzenie 
dlo zakładów przemysłowych 
opłat za pobieranie wody | 


będzie 
miliom 


jak 


Lasy 


Polsce 


będzie 
rygo- 


Ustowo  znos rolnitom 


świadczenia fnonsowa | obo- 


wiązek robocizny przy > 
wie urządzeń me 
oroz wodociągów | ko 
cji na wsi. s 
obecnie ponad 1000 
zbawionych wody 
rośnie, nieodzowna jest 10- 
tem pomoc państwo) 


oracyjnych 


hczba ich 


zoko: 


2 grudmia br. 
sią w Warszawie sem 


naukowo-techniczne nov 
Kkowców i przedstowicief o 
ganizacji gospodarczych Pol- 
| ski i NRD. Uchwolono ws 
wody 


ny program ochrony 
do roku 1990. 


| ZWYCIĘSTWO 
| ZALEŻY OD NAS 
SAMYCH 


bitwa © wo 
dę. Dla nos na co dzień jest 
to jej oszczędzanie 1 myślą 
o tym, że każdy metr sreścien- 
ny wody kosztuje nie mniej 
niż litr mleka. 


wierzchniowych jak i obniża- 
nie się wód podziemnych to 
nie tylko skutek błędów we 
współczesnej gospodarce wod- 
nej. 


Należy pamiętać, że kraj 
nasz przez wiele lat był po- 
dzielony przez zaborców na 
trzy części i kożdy zaborca 
eksplootował tereny wodne w 
sposób rabunkowy. Podczas 
gdy inne kraje od przeszło 
stu lat podejmują środki za- 
radcze w sprawie stanu wo- 
dy, u nas kompleksowa (ca- 
łościowa) regulacja rzek i 
zabezpieczanie  rezerwuarów 
podziemnych były niemożliwe. 
Żeby nadrobić te braki, trzeba 
ogromnego wysiłku całego 
państwa. Jest to zadanie 
trudne, ale wykonalne. 


JAK TO WYGLĄDA 


nich to Solina na Sanie (cel 


energetyczny i przeciwpowo- 


NA MAPIE? dziowy), Goczałkowice no Wi- 
śle (zaopatrujące w wodę 
Nie wszystkie rejony Pol- Górnośląski Okręg 


ski są jednakowo ubogie w 
wodę podziemną, której lu- 
stro obniża się z roku na rok 
na skutek tego, że przemysł 
i rolnictwo korzystają z re- 
zerwuorów podziemnych  za- 
miast z wód  powierzchnio- 
wych. Hydrogeologiczna ma- 
pa Polski wykazuje trzy pasy 
deficytu wód podziemnych 
ciągnących się w poprzek 
kraju. Pas pierwszy — to Wy- 
brzeże i rejon na północny 
wschód od Olsztyna. Pas dru- 
gi — to Zielona Góra przez 
Poznań, Bydgoszcz | Lódź 
do Warszawy. Pas trzeci — 


Przemy- 
słowy), Głębinów na Nysie 
Kłodzkiej (źródło wody dla 
Wrocławia), Turowa na Małej 
Panwi, Tresna na Sole, Sule- 
jów na Pilicy (ratunek dla 
bezwodnej Lodzi) i Pakość no 
Noteci. 

Przewiduje się znaczne 
zwiększenie nakładów na bu- 
dowę dalszych zbiorników re- 
tencyjnych. W przyszłym roku 
największą budową tego ty- 
pu będzie zbiornik Czorsztyn- 
Nidzica na Dunajcu. Pod 


wodą znajdzie się 1200 hek- 


odprowadzanie ścieków. Wo- 
da przestaje być „darem przy- 
rody”, a staje się towarem. 


Wpływy przeznaczone będą 
na specjalny Fundusz Gospo- 
darki Wodnej służący do fi- 
nansowania kosztownych u- 
rządzeń chroniących zasoby 
wód. 

Ponadto zakłady przemysło- 
we będą zmuszone do stoso- 
wania tzw. zamkniętego ob-- 
wodu wody. Jeżeli zaklad po- 
biera wodę czystą, musi, zo- 
dbać o to, żeby we własnym 
zakresie oczyścić ją na swój 
użytek. 


| 
Trwa wielka 


Dla orgamzacji  młodzie- 
żowych jest to sprawa, w 
której działanie na rzec1 o- 
chrony wody powinno nie 
znoleźć w programie rozsad- 
nie przemyślanych czynów 


" społecznych pojętych nie tylko 


moni- 
jako 


jako „odłajkowano” 
festocja dzialania, ole 
ogólnonarodowy interes. 
Przy podjętych w porę wy- 
siłkach jest nadzieja, że rok 
1990 nie będzie dla Polski 
rokiem suszy, że nie uciekną 
nam rzeki do morzo, że nie 


"wyschną studnie. 


WACŁAW BISKO 


NASZA WIZYTA W BUŁGARII 


BUŁGARIA. Na zaproszenie przewod- 
niczącego Rady Ministrów Ludowej Re- 
publiki Bułgarii, STANKO TODOROWA, 
przybył do Bułgarii z przyjocielską wi- 
zytą prezes Rady Ministrów PRL, PIOTR 
JAROSZEWICZ. 


Rozmowy, jakie przeprowadziła nasza 
delegacja, dotyczyły przede wszystkim 
spraw gospodarczych i były przejawem 
dalszego zacieśnienia | pogłębiania 
wszechstronnych stosunków, łączących 
obo nasze bratnie kraje. 


O POKÓJ DLA ŚWIATA 


CZECHOSŁOWACJA. 6 grudnia br. 
rozpoczęły się w Pradze obrady przed- 
stawicieli narodowych komitetów pokoju 
z całego świata. Do konferencji pra- 
skiej przywiązuje się wielką wagę. Zgro- 


madziła ona — jak poinformował sekre- 
tarz generalny Światowej Rady Pokoju, 
Romesh Chandra — delegacje z prze- 
szło 200 krajów. 

Na konferencji w Pradze omówione 
zostaną m. in. problemy bezpieczeń- 
stwa europejskiego, ograniczenia zbro- 
jeń. sprawiedliwego i trwałego rozwiq- 
zania kryzysu bliskowschodniego i wie- 
le innych zagadnień będących w cen- 
trum zainteresowania opinii światowej. 


W ETIOPII — ARESZTOWANIA 
ETIOPIA. Z Addis Abeby napływają 


informacje o coraz liczniejszych oreszto- 
waniach. Zdaniem akredytowanych w 
Addis Abebie korespondentów zograni- 
cznych, ma to świadczyć, iż władze woj- 
skowe postanowiły zlikwidować opór 
tych, którzy są określani przez prasę 
stiopską jako „wrogowie ludu". W każ- 


SLE 


ANF> 


dym kcmunikacie rządowym przypomina 
się, że chodzi tu o „arystokratów, któ- 
rzy usiłują przeszkodzić rozwijającemu 
się ruchowi ludowemu, próbując złamać 
od wewnątrz manifestowanq powszech- 
nie wolę postępu”. 


W świecie panuje jednak powszechna 
opinia, iż pod pozorem likwidowania 
wrogów rewolucji wojskowi dokonują po- 
rachunków osobistych. Swoją drogą, 
ciekowe jak rozwinie się dalej sytuacja 
w tym kroju, zwłaszcza że dwie prowin- 
cje etiopskie (Erytrea i Tigre), różniące 
się od reszty kraju Językiem, przyłączo- 
ne przez bylego cesarza silq, ogłosiły 
niedawno separację. 


WIELKIE ZŁOŻA ROPY W BRAZYLII 


BRAZYLIA. Państwowy koncern nafto- 
wy „Petrobras” odkrył wielkie złoża ro- 
py naftowej u wybrzeży brazylijskiego 
stanu Rio de Janeiro. Eksperci szacują, 
że zowieroją one około 900 mln bary- 
lek, tj. dwukrotnie więcej aniżeli wy- 
noszą obecnie znane zasoby tego su- 
rowca w całej Brozylii, Według wstęp- 
nych ocen, zyski z eksploatacji, gdyby 


ceny no ropę utrzymały się na obec- 
nym poziomie, wyniosłyby ok. 10 millar- 
dów dolarów rocznie, co umożliwiłoby 
jednorazową spłatę całego zadłużenia 
zagranicznego Brozylii. 


DWUOSOBOWY „ROMET” 


POLSKA. Zespół specjalistów z Zakła- 
dów Rowerowych „Predom-Romet* w 
Bydgoszczy skonstruował pierwszy polski 
dwuosobowy motorower nazwany „Ro- 
met-50 T-1”. 

Dwuosobowy „Romet” to pojazd lek- 
ki | wygodny, odznaczający się wyso- 
kimi walorami technicznymi, Moła u- 
dźwignąć ciężar 150 kg | dodatkowo 
10 kg na bogaźniku. Wyposażony jest 
w silnik o mocy 2,5 KM I rozwija szyb 
kość 40 km/godz. Wyprodukowano już 
pierwszą serię tych pojazdów, Niedlugo 
będzie je można nabyć w sklepach. 

(wp) 


Nie zawsze zima jest śnieżna i mrożna. Wtedy nawet naj- 


lepiej przygotowane narty, 


sanki i lyżwy nie rdadzą 


się 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Dziś, kledy niektóre samo: 
loty przelatują nad Atlanty: 
klem w dwie godziny, a lot 
dookoła świata trwalby, 1 
przesiadkami na lotniskach, 
godzin kilkanoście, są ludzie, 
którzy wyruszając śladem po: 
na Fogga, nie mają na celu 
bicia rekordu szybkości, przy: 
gód szukają sami, a trudno- 
ścl | przeszkody stanowią dlo 
nich dodatkową atrakcję. 


„Starem” 


przez kontynenty 
W lutym br. z Warszawy 
wyruszyła w świat wyprowa 
Koła Naukowego Geodetów 
Politechniki Warszawskiej. 
Trasa wiodła przez Związek 
Radziecki, Iran, Afganistan, 
Pakistan, Cejlon, Turcję, Gre- 
cję, Jugosławię, Austrię i 
Czechosłowację. Nie była to 
wprawdzie wyprawa dookola 
świota, ale przeżyć i rozma- 
itych przygód przywieźli ze 
sobą podróżnicy tyle, że star- 
czyłoby ich Juliuszowi Verne 
na dwie książki. W 50-stopnio- 
wych upałach zwiedzali sta- 
rożytne świątynie w Indiach, z 
gorąca pękały opony w sa- 
mochodzie, na przeszkodzie 
stawały im tropikalne ulewy, 
himalajskie bezdroża, wodo- 
spady i skorpiony. Głównym 
zadaniem członków wyprawy 
było wykonanie jak najwięk- 
szej ilości stereoskopowych 
zdjęć unikalnych zabytków. 


Uczestnicy wyprawy  wróci- 
li do Polski po zwiedzeniu 11 
krajów i zebraniu  potrzeb- 
nych materiałów naukowych, 
po 7 miesiącach spędzonych 
bądź to w samochodzie, bądź 
z kamerą w ręku wśród zabyt- 
ków. 


ka. Podobnie, gdy kamień zo- 
stanie wytrącony z koła 


Samotny marsz 


45-letni Brytyjczyk Seba- 
stlan Snow jako środek loko 
mocji wybrał... własna nogl 
Wyruszył z Ziemi Ognistej, a 
celem |ego podróły była Ala 
sko, Zabrał za sobą namiot | 
kilkanaścia par mocnych bu 
tów. Wędrowal 19 mlaslący, 
przeszedł 15 tysiący klloma 
trów; szedl, dokąd starczyło 
mu sil, Przerwał swą podróż 1 
powodu ogólnego wyczarpa- 
nia organizmu | zniechącenia 
do dalszej wędrówki, Nie wy: 
trzymał trudów, jakie niesie 
ze sobą samotna plosza wąd 
rówka przez dwa kontynen 
ty, nie docenił w pelni przasz- 
kód, jakie go czekają, nie do 
kończył swego samotnego 
morszu, ole jego losami pa- 
sjonował się przez wiele mie- 
sięcy cały świat, odziwiały 
jego upór I wytrwałość milio- 
ny życzliwych mu ludzi, Mó- 
wiąc o swoich przeżyciach 
Snow podkreślał zawsze jed- 
no:  „Przemierzyłem szmat 
drogi po górach, wertepach I 
bagnach. Ale w najgorszych 
warunkach, w największych ta- 
rapatach, zowsze znalazła się 
pomocna dłoń przyjaznej mi 
osoby, | za to jestem losowi 
wdzięczny”. 


Dookoła świata 
na motocyklu... 


„wybrał się 24-letni stu- 
dent krakowskiej Akademii 
Rolniczej Marek Michel. Prze- 
jechał około 35 tys. kilome- 
trów seryjną WSK — 125, a 
prawie 20 tys. km innymi środ- 
kami lokomocji. Samotny mo- 
tocyklista przebywał  dzien- 
nie około 500 km. Wszędzie 
budził swym pojawieniem sen- 
sację i zainteresowanie. W 
czasie podróży odwiedzał 
znajomych, których poznał w 


Knii 
ka- 


bramkowej do jednego 
ie swoich graczy. Ten 


roku ubiegłym podczas wy: 
prawy do Bejrutu, równiał 
motocyklem Rajd dookola 
świata traktuje nie tylko spor- 
towo, Robi wiele prrezrocry, 
stara sią zatnajomić z wielo: 
ma nieznanymi w Polsce ga- 
tunkami rwierząt | ich sposo 
bam łycia, co przyda mu 4ią 
w przyszłej pracy zootachnika 
Rajd dookoła iwiota byl od 
dawna jego wielkim marza 
niem i, jak mówi, chyba na 
tym nia poprzastania 
* 

O podobnych ludziach mot 

na by pisać w nieskończoność 


py | 


Wyruszają pieszo jak 
stian Snow, motocyklem jak 
Marek Michel, czy też cięża- 
rówkq. Wyruszają, by poznać 
świat, zebrać moteriały do 
pracy naukowej, czy książki 
podróżniczej. 

Redaktor Janusz Wolnie 
wicz, który na podróż dookoła 
świata chce przeznaczyć 180 
dni, ma zamior przywieźć 
unkilka / tysięcy barwnych 
zdjęć i zapewne świadomość, 


ma 
poda- 


prawo 
trzech kolejnych 


łe włościwie to wsrystko 1a 
mało — słowem nowy bagał 
tak rwonej wiedzy, która jesz 
cie bardriej podsyca niedo 
yt.” 

Kapitan Teresa Remisrowska 
| jaj konkurentka,  Austriact 
ka  Wollraud  Merqer, któro 
chca świat opłynąć jachtem 
mają romiar dowieść, ła ko 
blata porodzi sobia równie do 
brze jak mąteryrna w najgor 
stoj nowet sytuacji. Maryna 
tra za statku m/s „Emilia Pla 
tar”, który w śwaj 13 podróty 
eksiploatacyjnaj zapisał rejs 
dookoła świata, zolicryli tą 


trakcie 
zawodo 


podróż po prostu w 
wykonywania pracy 
wej 

Różne sq cele takich podró- 
ły, różne sq trasy, różne środ. 


ki lokomocji. Ale jedno jest 
pewne: dla tych, którzy tego 
chcą — świat stoi otworem 


Niekoniecznie dzięki „Orbiso 


wi 


KAROL ZBRZEZNY 
Zdjęcia: CAF | Archiwum 


do wykonania 
uderzeń pil- 


na nic. Lepiej więc wcześniej pomyśleć o zorganizowaniu 


mieniem przeciwnika. Zwycię- 
ża ten zawodnik, który pierw- 


je ją następnemu, aż do mo- 
mentu strzału na bramkę. 


takich gier i zabaw, do których 


trzebny. Podajemy tu propozycje takich gier. 


Wybijanka 


Przygotowujemy boisko na 
równym terenie o wymiarach 
12 x 2 m, kilka kijów długości 
1 m i średnicy 3—4 cm, 10 
klocków o długości 20 cm i 
średnicy 4-5 cm. Na boisku 
wyznaczamy linię rzutów nr 1 
i nr 2 oraz małe boisko (patrz 
rysunek). 

W grze może uczestniczyć 
dowolna liczba zawodników. 
Polega ona na wybijaniu z 
małego boiska, jak najmniej- 
szą liczbą rzutów kijami, od- 
powiednich figur ustawionych 
1 klocków. 


Zawodnicy rzucają kolejno 
kijami, starając się wybić 
klocki poza linię małego 
boiska. Rzuty zaczynają się 
na linii nr 1. Z chwilą wytrą- 
cenia pierwszego klocka za- 
wodnik ma prowo rzucać z 
linii nr 2. Po wybiciu pierw- 
szej figury ustawia się na- 
stępną zaczynając znowu rzu- 
ty z Hni nr 1, Gra kończy się, 
gdy wszystkie kłocki z ostat- 
niej figury zostaną wybite po- 
za linię małego boiska. Zwy- 
cięża ten zawodnik, który 
najmniejszą liczbą rzutów wy- 
bił wszystkie klocki z poszcze- 


e Dwa lota temu 
długo chorowałem. Jak 
wróciłem do domu 
cieszyłem się bardzo, a 
koledzy chyba też, tak 
mi się zdawało. Nie 
chodziłem jeszcze do 

szkoły, ale odwiedzali mnie prawie co- 
dziennie. Niby wszystko było w po- 
rządku, ale już nie tok jak dawniej. Nie 
bardzo mieliśmy o czym rozmawiać — 
jak opowiadali, co się dzieje na po- 
dwórku czy w SKS robiło mi się głupio, 
bo nie mogłem chodzić. No to jo pró- 
bowałem mówić o książkach, ale wy- 
chodziło wtedy na to, że się wymą- 
drzom. 


Swoją chorą nogą nie martwię się 
tok bardzo, bo wiem, że to przejdzie. 
Najgorsze jest to, że moja klasa się 
nade zr blz że niby jestem taki 
biedny. zę wyraźnie, że oni uważo- 


śnieg i mróz nie jest po- 


gólnych figur poza linię ma- 
łego boiska. 

Figur jest pięć, które usta- 
wia się w następującej kolej- 
ności: tyraliera, waga, koło, 
strzała i koperta. Przy pierw- 
szych czterech figurach wy- 
bicie któregokolwiek klocka z 
figury uprawnia do dalszych 
rzutów z linii nr 2. Przy koper- 
cie uprawnia do tego wybi- 
cie jedynie klocka środkowe- 
go (odpieczętowanie koperty). 
Jeżeli zostanie on przewróco- 
ny, a nie wypadnie z małego 


boiska, ustawia się go siebie o 


nownie na środku. 


Gra w bile 


po- 


Jeden zawodnik rzuca bia- nek), zaopatrzony w kij dłu- 

Do gry przygotowujemy łymi kamieniami, a drugi gości około 1,5 m i średnicy 

boisko o wymiarach 5 x 8 m, czarnymi, na zmianę, aż do 34 cm. Gra się piłką palan- 
8 kamieni o wadze około 1/2 umieszczenia wszystkich  ka- tową. 

kg, z których 4 malujemy na mieni w kole. Jeżeli kamień Grę rozpoczyna zgodnie z 

kolor czarny i 4 na biały. Na nie trafi do koła zawodnik losowaniem jedna z drużyn, 


boisku zakreślamy dwa koła 
o średnicy 1 m, oddalone od 


ją, że przez tę chorobę stałem się inny 
i już do nich nie pasuję. Ja wcale tego 
nie czuję i czasem jestem strasznie na 
nich zły, nowet mam ochotę się pobić, 
ałe... teroz nikt by się ze mną nie bił. 
TOMEK K. z POZNANIA 


e Nasza cała klasa szoleje za Chris 
Montezem, a szczególnie za jego pio- 
senką „Ay no odigas”. Lubiłam ją rów- 
nież, ale już mi zbrzydła. Gdy powie- 
dziołam, że ta piosenka już mi się nie 
podoba, to dwie największe fanatyczki 
tego piosenkarza i moja najlepsza ko- 
leżonka powiedziały, że chcę być inna, 
wyróżnić się z klasy, i dli tak mó- 
wię. Za to, że nie podzielołam zdania 
klasy, obrożano się na mnie. 

MARZENA S. 


© Mam problem, z którym nie wiem 
jak sobie poradzić. Bardzo interesuję 


wykonuje nim rzut /powtórnie, 
po kolejnym rzucie przeciwni- 


kole. 


5— m. Z 
koła wykonujemy rzuty stara- 
jąc się rzucane kamienie u- 
mieścić w drugim kole. 


jednego ty (prostokąty). 


Inny-znaczy 
gorszy? 


się plastyką, w przyszłości chciałabym 
zdawać na Akodemię Sztuk Pięknych. 
Dużo rysuję, chodzę na zajęcia malar- 
skie do Domu Kultury, bardzo często 
na wystawy. Jak widzę obraz, który mi 
się podoba, lubię porozmawiać, jak on 
został namalowony. Mam kolegę z sq- 
siedniej klosy, który ma podobne zain- 
teresowonia i często rozmowiamy na 
pauzach, czy wracając do domu. Ale 
moje koleżanki mówią, że nie obchodzi 
mnie już kłasa, tylko ten chłopak, i że 


szy umieścił swoje kamienie w 


Hokej na ziemi 


Przygotowujemy boisko o 
dowolnych wymiarach 
20 x 10 m) podzielone na 
iednakowej wielkości kwadra- 


W każdym z F 
kwadrotów (prostokątów) stoi 
jeden zawodnik, na przemian 
z drużyny A i B (potrz rysu- 


w ten sposób, że bramkarz 
podaje piłkę (uderzeniem) z 


piłki 
za- 


Przy przekazywaniu 
obowiązują następujące 
sady: 

© Kożdy gracz ma prawo 
do piłki jedynie wtedy, gdy 
ta znajduje się na jego polu 

© Podając piłkę do na- 
stępnego zawodnika swojej 
drużyny musi ją uderzyć w 
ten sposób, aby przeszła ona 
przez pole drużyny przeciw- 
nej. 

© Każdy gracz ma prawo 
zatrzymać kijem piłkę prze- 
latującą przez jego pole. Za- 
trzymanie piłki liczy się jako 
jedno uderzenie. Każdy gracz 


(np. 


się zgrywam. A to nie jest prowda, Ja 
ani nie pozuję ani nie udaję, tylko nie 
chcę się kryć po kątoch ze swoimi za- 
interesowoniami. Ale tokże nie chcę 
strocić koleżanek. Co robić? 


MONIKA J. : OTWOCKA 


No właśnie, co robić? 

Monika jedna w całej klasie lubi ma- 
larstwo, Marzena nie przepada za pio- 
senkarzem, którego uwielbia cała klasa, 
Tomek był chory i przez dlugi pobyt w 
szpitalu stracił kontakt z kolegami. Nie 
tylko zresztą ta trójka ma takie kłopo- 
ty. 
O każdym z nich mówi się w klasie, 
że jest „inny”. Że nie pasuje, odstaje, 
zadziera nosa. Klosa odsuwa się od 
„innych”, nie lubi ich. 


ki na swoim polu. Jeżeli trze- 
ma uderzeniami nie wyprowa 
dzi jej ze swego pola, piłkę 
oddaje bramkarzowi drużyny 
przeciwnej, który rozpoczyna 
grę rzutem z linii bramkowej 

© Zawodnikowi nie wolno 
w czosie gry opuścić swojego 
polo. Za przekroczenie linii 
pola zawodnicy jego druzyny 
mają prawo tylko do dwu u- 
derzeń piłki, aż do chwili po- 
nownego  rozpoczęcio gry 
przez jednego z bramkarzy. 

© Gdy piłka wypadnie po- 
za linię boisko, przejmuje ją 
jeden z zowodników drużyny 
przeciwnej, którego pole 
znajduje się najbliżej wyrzu- 
conej piłki. Grę zaczyna on 
wtedy z dowolnego punktu 
swego polo. 

© Bramka może byc  u- 
znana jedynie wtedy, gdy od 
momentu rozpoczęcio giy u- 
derzyło ją przynajmniej trzech 
graczy. 

Gra się na czas. Dwa razy 
po 10 minut z przerwą 5—10 
minut. Po przerwie drużyny 
zmieniają boiska. W czasie 
gry można dokonywać zmian 
zawodników, w tym również 
bramkarza, w ilości uzgodnio - 
nej przez kapitanów drużyn 
z sędzią prowadzącym mecz. 

Za tdrień w numerze 
„Świata Młodych” znajdziecie 
propozycje gier i zabaw spor- 
towych na śniegu i lodzie 


Czy inny to znaczy gorszy? 


Toki tytuł postonowilismy dać noszej 
kolejnej wspólnej dyskusji. Weź w niej 
udział | Ty. 


Zostonów się| Pomyśl! Napiszl 
© lok się dzieje w Twojej klasie? 


© Czy dobrze czy żle jest być „in 
nym*? 2 


© Czy trzeba koniecznie wybierac 
między zachowaniem własnego poglą 
du, pasji, zwyczajów a przyjaźnią kole- 
gów? 


Czekamy na Wosze listy! Na koper- 
tach zaznaczcie hosło: — „Inny — zna 
czy gorszy?" 


KLUB NASTOLATKÓW 


Brat 
na głowie 


Ponad miesiąc temu wy- 
drukowaliśmy monolog 
starszego brata, który 
mojąc pod opieką młod- 
szego od siebie Wojtka, 
przeżywa z tego powodu 
wiele nerwowych chwil, 
poniewoż Wojtek jest — 
według niego — złośliwy, 
nieznośny,  faworyzowany 
przez rodziców. Jurek na- 
tomiost ma przez niego 
niewiele czasu dla siebie. 


MAM TAKŻE BRATA 


„Mam także brata mlod- 
szego ode mnie — PISZE 
DANKA K. — Jest również 
nieznośny. Nie zna w ogóle 
pojęcia porządku, nic wie 
co to czystość. W szkole 
uczy się żle. Po jego po- 
wrocic ze szkoly w domu 
zapanowuje istne pieklo. 
Kledy skarżę się rodzicom 
na brata, oni nic sobie z te- 
go nie robią. A w dodatku 
mój ojciec lubi często za- 
glądać do kieliszka, a ty, 
Jurku, masz przecież w 
sumie fajnego tatę". 


Takich listów, jak ten, 
było w naszej poczcie wię- 
cej. Wśród nich zoś kilko, 
które wskazywały na to, iż 
ogólna atmosfera ponują- 
ca w rodzinie, wynika nie 
tylko ze złych stosunków 
między rodzeństwem, ale 
często z postawy rodziców. 


„Twoja sytuacja, Jurku 
— DOWODZI RAFAŁ B. — 
jest dobra, Możesz być 
szczęśliwy. Co innego ja. 
— I tu Rafal opisuje wiecz- 
ne kłótnie  niedobranych 
rodziców, którzy ciągle 
wypominają sobie, że byli 
ślepi, że zawarli ze sobą 
związek małżeński. „Jurku, 
twój brat jest nieznośny, 
ale jest maly i ty go ko- 
chasz, kochasz też rodzi- 
ców. Zobaczyłbyś. jakby ci 
było smutno, gdybyś rap- 
tem został sam. Kochać to 


znaczy mieć kłopoty. A ja 
myślę, że twoja nieumiejęt- 


ność porozumienia się 
z bratem wynika trochę z 
twojej histerii, Użalasz się, 
nie próbując nic konkretne- 
go zaradzić'', 


JAK ZJEDNAĆ SOBIE 
RODZEŃSTWO? 


„Mam takiego brata jak 
1 ty — PISZE MARZENA 
ZE SZCZECINA. — Nie 
dość, że musiałam go stale 
pilnować, żeby czegoś nie 
zbroil, to on nigdy mnie 
nie słuchał. Z początku na 
niego krzyczałam i nieraz 
targalam go za uszy. Rodzi- 
ce — oczywiście — stawali 
w jego obronie. 

Po kilkudziesięciu takich 
przypadkach postanowiłam 
postępować zupelnie ina- 
czej. Zaczęłam być tajemni- 
cza. Brata to zafrapowało. 
A ja mu dawalam różne 
czasopisma i książki, np. ze 
zdjęciami i rysunkami sa- 
mochodów różnej marki, z 


POKOJOWA 
ROZMOWA 


„Jurku! — PISZE GRA- 
ŻYNA B. — Twój główny 
błąd tkwi w niedogadaniu 
się z rodzicami. Rodzice 
zawsze będą uważali Wojt- 
ka za małego dzieciaka, bo 
Jest młodszy. Dlatego trze- 
ba przeprowadzić z nimi 
pokojową rozmowę, w któ- 
rej zwrócisz im uwagę, że 
Wojtuś nie jest już taki ma. 
ły, Jak uważają I że ro- 
zumie o wiele więcej, niż 
im się wydaje". 

Oczywiście rozmowa z 
rodzicami może jedynie 
pomóc w zmionie stosun- 
ków między obojgiem ro- 
dzeństwo, gdy matka i oj- 
ciec zaczną bardziej o- 
biektywnie oceniać postę- 
powanie obu. Najwożniej- 
sze jest jednak porozumie- 
nie się z brotem. 


„Traktując Wojtka Jak 
smarkacza — PISZE ASKA 
Z CZĘSTOCHOWY — Jurck 


rani jego ambicję. Gdyby 
Jurek zainteresował brata 
swoją pracą, porozmawiał 
z nim jak z kumplem, nie 
mialby z nim problemów. 
Wojtek nie jest niemowla- 
kiem i chętnie slucha nie 
tylko bajek. Ja też miałam 
6 lat i starszego o 93 lat 
brata. Zawsze bolało mnie 
to, że traktował mnie jak 
smarkulę i na każdym 
kroku staral się dowieść 
swą „dorosłość, Często ro- 
bilam mu na złość i skar- 
żylam rodzicom.  Jurku, 
wczuj się w sytuację swe- 
go brata!'* 


CO NA TO 
PSYCHOLOG? 


Mgr Kazimierr Pasek 
jest pracownikiem nauko- 
wym w lnstytucie Psycho- 
logii UW i zajmuje się 
m. in. sprawami wychowa- 
nia. Kiedy przedstawiłem 
mu do oceny zapropono- 
wane przez czytelników 
rozwiązania, powiedział: 

— Myślę, że najskutecz- 
niejsza będzie metoda, 
która powstanie z połącze- 
nia obu czytelniczych pro- 
pozycji. Warto więc prze- 
prowadzić pokojową roz- 
mowę z bratem, „zagrać 
na jego ambicji, odwołu- 
jąc się — jak to proponuje 
jeden z czytelników — do 
jego dorosłości, a potem 
zainteresować zarówno 
tym, co się samemu robi, 
jak też starać się podsu- 
wać bratu przedmioty któ- 
re będą atrakcyjne w za- 
bawie, a jednocześnie mo- 
gą rozwijać jego zaintere- 
sowania i pobudzać do 
wymiany uwag. 

Rozmowa z rodzicami 
natomiast powinna być 
wymianą poglądów na sy- 
tuację dwojga partnerów 
w wychowaniu. Jeśli zade- 
klarujecie się w stosunku 
do nich jako pedagogicz- 
na pomoc, apelując o 
obiektywizm i radząc się 
w niektórych sprawach 
związanych z bratem, to 
zarówno oni poważniej 
potraktują Was, jak też 
bardziej bezstronnie spoj- 
rzą na stosunki obu braci. 
Taka zmiana postawy z 
„BRATA* w  „BRATA- 
WYCHOWAWCĘ" bardzo 
poprawia samopoczucie i 
pozwala widzieć wiele 
problemów w pełniejszym 
świetle. 

„Mój starszy brat _ jest 
bardzo fajny — PISZE MA- 
RYSIA IREK. — Kiedy by- 
łam młodsza, on gdy mial 
chwilę wolnego czasu, uczył 
mnie grać w różne gry, 
które wykorzystywałam po- 
tem w zabawach z kole- 
żankami. Pomagal mi w od- 
rabianiu lekcji, sprawdzal 
zeszyty, przynosił różne u- 
pominki, uczył grać na pia- 
ninie. Pamiętam, że czułam 
się bardzo ważna, gdy 
wtajemniczał mnie w swoje 
życie. Nie myślałam w ogó- 
le, że moglabym mu zrobić 
coś na złość. Byłam wpa- 
trzona w niego jak w o- 
braz'. 


Pouczające wyznanie, 
prowda? Warto je sobie 
zopamiętoć! 


WOJCIECH PIELECKI 


Ludzie 
codziennej przygody 


Gromy biją tu często, bo duło 
iwirów w okolicy. Ale | burze 
dziejowe nie omijają Gromlic = 
niewielkiej wsl w pow. płockim. 
Ziemia kryje wiele tajemnic, Od 
lat tropi je rolnik, pan Bronislaw 
Majorkiewicr. 

Niedawno kopał fundamenty 
pod nową stodołę. Nogle lopata 
uderzyło jakby w pęknięty gar- 
nek. Stara gliniana urnal Pod: 
niósł wieko. Prochy, kawałki kości, 
ale tokże kościany grzebień, dwa 
żelazne noże | moneta z... 1738 
roku. Dziwny pochówek! Czy we 
wsi panowała wówczos zaraza | 
zmarły padł jej ofiarą? 

Nasz bohater zgromadził mnó- 
stwo pamiątek archeologicznych 
i historycznych. | one, I stare kro- 
niki, pozwolą mu odtworzyć hil- 
storię okolicy. Najstarszym eks- 
ponatem domowego muzeum jest 
granitowy młot z epoki kamien- 
nej. 


Pechowy kurhan... 


Któregoś wiosennego dnia od- 
wiedził pana Bronisława rolnik 
wydobywający żwir z kurhanu za 
wsią. — Jest tam jakis szkielet, 
zardzewiałe kawałki broni i heł- 
mu — powiedział. Okazało się, że 
to lanca i zbroja litewska z po- 
czątku XV wieku! Wszystko już 
jasne. W roku 1410 pół kilometra 
od Gromic spotkały się wojska 
księcia Janusza Mazowieckiego z 
rycerzami Wielkiego Księcia Li- 
tewskiego Witolda. Potem wraz z 
wojskiem króla Władysława Ja- 
gielły wyruszyły w stronę Grun- 
waldu. Jeden z rycerzy zginął 
pewnie wcześniej w potyczce a 
może zmogła go choroba? 

W kilka stuleci później w po- 
bliżu kurhanu zatrzymał się od- 
dział wojsk napoleońskich. Fran- 
cuzi zostali otoczeni, Kozacy wy- 
cięli ich w pień. Pozostały tylko 
zagrzebane w żwirze strzelby, 
które ojciec pana Majorkiewicza 
wypożyczał partyzantom w czasie 
okupacji hitlerowskiej. 


Bitwa za chałupą 


— Czy to tu w 1371 roku Rusini 
i Litwini rozbili duży oddział 
krzyżacki? — zastanawia się pan 
Bronisław. Wiadomo, że bitwa 
toczyła się w Gromicach nad 
Strową. Dotąd nie znalazł na ma- 
pach innych Gromic. Ale co się 
stało z rzeką? Co prawda - przez 


sod mojego rozmówcy przeply: 
wa niewielka bezimienna rzacz- 
ko, która kilka kilometrów da- 
lej wpada do Multawy. 

— Sołtys przyniósł mi któregoś 
dnia igłę z ości. Właśnie takich 
używano kiedyś do sporządzania 
sieci rybackich. W czasie prac 
melioracyjnych pogłębiono kory- 
to strumienia. Pod warstwą pia- 
sku spoczywały setki kości. Czyż- 
by rzeczułka była tą Strawą do- 


starczojącą ludności ryb? Czy w 
jej nurtach zginęli Krzyżacy? 

Rzeczka była chyba zasobna w 
wodę, skoro u jej ujścia do Mul- 
tawy zbudował ogromny zamek 
Kazimierz Wielki. Potężna twier- 
dza w Mqąkolnie niszczeje nie- 
wykorzystana. Można by tam za- 
łożyć szkołę — proponuje pan 
Majorkiewicz. A i sam zamek 
warto zbadać dokładnie. 


Tajemniczy olbrzym... 


„spoczywał ' na _ gromickim 
wzgórzu pod ogromnym  kamie- 


R śly 


ze 


DOM MODY r 


Dostałam w ostatnim okresie 
mnóstwo listów od chłopców z... 
niemal pogróżkami, że co sobie 
myślę, że tylko dla dziewczyn 
to i tamto, że dla nich nic, a oni 
też nie „od macochy” i też chcą 
modnie „się nosić”. Przyznaję 
się, że wina moja jest ogromna 
i zaniedbanie istotnie rażące. 
Próbuję się więc choć trochę 
zrehabilitować. 


CHŁOPCY 
JAK 
MALOWANIE 


Ś NE 


niem. Od swojego dziadka pan 
Bronisłow dowiedzial się, łe kie 
dyś byla tam pogońska kamienna 
budowla. Kamienie zułyto do bu- 
dowy domów. Nawet tan naj- 
większy glaz ówczesny spacjali- 


sta rozsadził dynamitem w 1880 
roku, Pod kamieniem znaleziono 
szkielet 2-metrowej dlugości. A 
przy nim guzik z dziwnym (może 
maurotońskim?) 

Pan  Majorkiewicz 


ornamentem. 
przechowuje 


i natury 


go pieczołowicie. Może na tej 
podstawie dowie się, kiedy po- 
chowano tajemniczego jegomoś- 
cia? 


szczęście mu nie 

rozy odwiedzial 
Płockie Towarzystwo Naukowe, 
lecz zawsze drzwi zostawał 
zamknięte. Konsultacja z fa- 
chowcami byłaby bardzo  pożą- 
dana, bo już wkrótce na piętrze 
nowej remizy strożackiej pan 
Majorkiewicz chce otworzyć ma- 
łe muzeum regionalne. 


Jak dotąd 
sprzyja. Kilka 


zdjęcia: W. Słowiński | CAF 


Modny chłopak podobnie jak 
modna dziewczyna powinien być 
wielbicielem wszelkiego rodzaju 
dzianin — swetrów, sweterków, 
kamizelek, szalików... Jest to 
związane z tym, że aktualna 
moda męsko-chłopięca lubi rze” 
czy miękkie, przytulne, swobod- 
nie układające się na sylwetce, 
a cóż bardziej odpowiada tym 
wymaganiom niż właśnie dzia- 
niny. Luźny pulower z wycię- 
ciem w szpic lub półokrągłym 
ma chyba w swej garderobie 
każdy chłopak. Równie modne 
są takie pulowery w kolorach 
jednolitych jak i wzorzyste, mo- 
gą być nawet bardzo kolorowe, 


Przyroda — druga pasja 


Zo wsią koryto rieciki sią pa 
gląbia, Wokól mokradła  1oto4 
niąte ólszyną. W wysokim briegu 
widać mniejsze | wiąkste otwory 
Prowaodią one do sladnib steru 
rów piimowych I duikich nutni 

Pon Majorkiewici rouwotyl, ja 
1 roku na rok zmniejsza się ilość 
tych zwierząt Prrychodiące do 
wodopoju bydło 1awalalo pod 
1iemne korytarze ich „mieszkoń” 
A psy ploszyly saranki, która 1o 
domowily się w nadrzecinej gą 
stwinie. Dlatego postanowił ogro 
dzić teren, by  twieriąta mogły 
żyć spokojnie. Niestety, meliora 
cjo przekreślila te plany. Ow 
śzono mokradła i nie ma juź cza 
go chronić. 

Pan Majorkiewicz 
ciagu wspomaga  zwierrynę jak 
może. Synowie zawiesili budsi 
lęgowe dla ptaków. Gospodon 
nie pozwolił. by malioranci wy 
cieli starą wierzbę, w której od 
niepamiętnych lat mieszkają «w 
wy. Nie udało mu się ocalić 
świerków przed domem. 

— Mieli budować drogę. Kolu 
że jak były, tak są, a drzewa 
przepadły bezpowrotnie — stwier 
dza z goryczą. 

Tysiąc i jedno 
zainteresowanie 
Historia Wojska Polskiego, mo- 
delarstwo lotnicze, rysunki i akwa 
rele, praca społeczna, ekspery 
menty hodowlane. A przecież go- 
spodarstwo niemałe — 19 hekto- 
rów! Pan Majorkiewicz postawił 
nowy dom, przygotowuje już 
fundamenty pod duży budynek 
gospodarczy. Jak znajduje czas 
na rozwijanie swoich pasji histo- 
rycznych i przyrodniczych? Chyba 
tylko ogromna pracowitość na to 
pozwala. Swoim entuzjazmem 
„zaraził'* najstarszego syno. Do- 
rek — uczeń szkoły rolniczej — 
znalazł sporo fragmentów starej 
ceramiki. W przyszłości obejmie 
gospodarstwo i będzie rozwijał 

zainteresowania ojco. 

W. Gromicach nie przepadną 
pamiątki naszej kultury, nie wy 
giną stare drzewa i ptoki. Gdyby 
w każdej wsi znalazł się taki 


człowiek... 
MARIA WRÓBLEWSKA 


w dalszym 


takie robione na drutach z resz” 
tek bardzo różnych wełen — 
warto się więc uśmiechnąć do 
babci, aby stworzyła coś takiego 
w długie zimowe wieczory. Ta- 
kiego swetra nie nosi się na gołe 
ciało, pod spodem obowiązkowa 
jest koszula, która ma wywi- 
nięty mna wierzch kołnierzyk. 
Koszule modne są kolorowe 
— albo gładkie, albo wzorzyste, 
wśród tych największym szałem 


są kraty. 
Spodnie straciły już wiele ze 
swej monstrualnej szerokości, 


ale w dalszym ciągu są lużne 
l w żadnym wypadku nie po” 
winny być zbyt opięte. Powoli 
przestają być modne mankiety, 
więc jeśli któryś z Was ma w 
planach nowe spodnie to warto 
wziąć to pod uwagę. 

Modny chłopak nie nosi sztyw- 
nych garniturów. Jeśli już ktoś 
koniecznie musi mieć coś w ro” 
dzaju „dorosłej marynarki”, to 
też powinna być ona mięciutka, 
nie usztywniana ani nie wato- 
wana. Dużo modniejsze są jed- 
nak zamiast niej różne miękkie 
wdzianka — z materiału lub 
z dzianiny (chłopiec trzeci od le- 
wej ma na sobie gruby sweter 
o fasonie marynarkowym, to 
bardzo stylowo wygląda). Warto 
też pamiętać o tym, że w zasa” 
dzie góra jest inna niż spodnie. 
Stwarza to większe urozmaice- 
nie, sylwetka nie jest już tak 
monotonna, może być barwniej” 
sza, A barwy są bardzo ważne, 
do historii należą czasy, gdy ko” 
lorami „dla chłopców” były tyl- 
ko brązy, granaty, czernie | róż- 
ne szarzyzny. Zresztą to nie tyl” 
ko kwestia samej mody, dziew- 
częta pisały mi, że lubią gdy ich 
koledzy też są kolorowi. A ja je” 


sa o zdania. 
stem tego sameg: USZKA 
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Od rana kto żyw, 
spieszy pod Górę Czci- 
bora. | mają szczęście 
ci, którzy zdążyli naj- 
wcześniej. Z każdą go- 
dziną, pomiędzy mio- 
steczkiem a górą robi 
się coraz tloczniej. Szo- 
sa dosłownie zakorko- 
wana. Milicja i miej- 
scowe drużyny harcer- 
skie kierują ruchem po- 
jazdów i gości, których 
ustawicznie przybywa. 

Góra Czcibora i okolica przypomina- 
ją stadion piłkarski w czasie wielkie- 
go meczu. Na trybunie honorowej — 
znakomici goście: minister oświaty, 
przedstawiciele Wojska Polskiego oraz 
władz wojewódzkich i powiatowych. 
Nic dziwnego, patronat nad obchoda- 
mi 1000-lecia bitwy pod Cedyniq spra- 
wuje Ogólnopolski Komitet Frontu Jed- 
ności Narodu. 

Tu właśnie, w tysiąclecie bitwy pod 
Cedyniq, na Górze Czcibora, odsłonię- 
to pomnik, upamiętniający pierwsze 
zwycięstwo polskich wojsk nad najeź- 
dźcą — symbol polskości tych ziem. 


PRZESZŁOŚĆ 


24 czerwca 972 roku niemiecki mar- 
grabia Hodo „zebrał wojsko, a na po- 
moc pospieszył mu ze swoimi graf Zyg- 
fryd i — jak piszą dalej kronikarze tam- 
tych czosów, biskup Thietmar i Bruno z 
Kwefurtu — nopadł z nim na kraj Miesz- 
ka”. Potężne wojska, licząc na łatwy 
łup. przeprawiły się przez Odrę. Pierwszy 
napotkany oddział polski po krótkiej 
potyczce rzucił się do ucieczki. 

To powiększyło jeszcze przekonanie 
dumnych panów niemieckich o latwo- 
ści tej wyprawy, umocniło wiarę w suk- 
ces tak, że zarzucili niepotrzebne już, 
ich zdaniem, środki ostrożności, a kro- 
nikarz zapisał w księgoch wielki sukces, 
w wyprawie ponoć sam Mieszko został 
raniony. Tymczasem to nie Mieszko, a 
jego brat Czcibor dowodził oddziałami 
z którymi przyszło się potykać Hodono- 
wi. | nie podejrzewał nawet Hodo, że 
owa ucieczka małego oddziału była 
zwykłym podstępem. Miała na celu 


wciągnięcie wojsk nieprzyjaciela w 
gląb kraju. A kiedy margrabia Hodo 
doszedł do Cedyni, załoga grodu, wal- 
nie wspomagana przez mieszkańców, 
powstrzymała ich pochód, aż Czcibor 
ze swymi oddziałami zszedł z pobliskiej 
góry, gdzie czekał ukryty w lesie, i 
śladem Niemców jadąc, zoszedł ich z 
tyłu. Po krótkiej bitwie, jak pisze kroni- 
karz Bruno z Kwefurtu, „upokorzona zo- 
stała wyniosłość Teutonów, waleczny 
margrabia Hodo uciekł z potrzaskanym 
sztandarem”. 


DZISIAJ 


Cedynia jest małym spokojnym mia- 
steczkiem, liczącym 1600 mieszkańców. 


Zwróciła moją uwagę przede wszystkim 
czystością i schludnością uliczek i rynku. 


— Nic dziwnego — informuje mnie 
naczelnik gminy, Józef Ożarek — Ce- 
dynia jest miastem gminnym, które stale 
plasuje się w czołówce konkursu czy- 
stości, a roz było nawet jego laurea- 
tem. 


— Duża w tym zosługa harcerzy — 
wtrąca się do rozmowy dyrektor szkół 
gminnych Zbigniew Czuto. — Mamy w 
Cedyni dwie drużyny młodszoharcerskie 


miasto X wieków 
i dziesięciu lat 


i trzy zuchowe. Wszystkie walnie przy- 
czyniły się do uporządkowania miasta 
przed uroczystościami, a także zaintere- 
sowały historią Cedyni harcerzy z in- 
nych miejscowości. 

— To znaczy, że znają i interesują się 
sami historią Cedyni? 

— Oczywiście. Jedna z drużyn harcer- 
skich nosi imię Mieszka |. | już cho- 
ciażby z racji tej nazwy musi być „ob- 
Jatana" w historii. Ale także zuchy i 
harcerze z drugiej drużyny, im. Leonida 
Teligi, znają ją bardzo dobrze. Każdy 
mógłby być przewodnikiem po mieście 
i okolicach; przecież nasi harcerze broli 
udział nawet w pracach archeologicz- 
nych. 

— Archeologia — dodaje naczelnik — 
dominuje w Cedyni. Znaleziono tu sze- 
reg cmentarzysk, dokopano się kilku 
warstw archeologicznych. Najstarsze 
znaleziska pochodzą sprzed naszej ery 
i mówią o rozwiniętym osadnictwie na 
tych terenoch. Niestety, nasze muzeum 
jest zbyt małe i na razie nie jest w sta- 


WALECZNY MARGRABIA 
HODO UCIEKŁ Z POTRZASKA 
NYM SZTANDAREM 


Kronikori Arun t Kwelurtu 


nie przechowywać bordriej 
wych eksponatów, totał 
inojdują sią w Śrerecinie 


worłościo 
co cenniajsze 


A w ogóle jest tu 
przytakuje p 


co oglądać 
Ciuto W. seronia let 
nim mamy dziennie dwodrieścia do 
trzydziestu wycieczek, a | jesienią nie 
mołna norrekoć 
Ludzie oglądają Czcibora 
cmentarzysko, ruiny 
takłe piąkny  slary 
wieła z: naprawdę piąknym 
kiem no okolicę. W pobliłu znajdują 
się resztki storego grodzisko, w niedale 
kich Siekierkoch — cmentarz żolnierry 
| Armii Wojska Polskiego, poległych w 
czosie forsowonia Odry. W pobliłu Ce 
dyni jest jeszcze kilka starych miejsco 
wości z zobytkowymi budowlami. Nic 
więc dziwnego, że wycieczki przyjełdła 
ją tok często. Gorzej, że nne ma ich 
gdrie żywić (tylko jedna restauracja) i 
i przenocować, gdyż nie ma hotelu, ani 
schroniska — oprócz szkolnego, czynne- 
go tylko lotem. Nie ma tokżie stacji 


Górę 
klasztoru, Jest lu 
kościólek  otot 


wido 


CPN, co odstrosza turystów zmotoryzo- 
wanych. Ale... 


PRZYSZŁOŚĆ 


„.będzie znacznie bordziej różowa — 
uśmiecha się naczelnik. — Od 1975 ro- 
ku zacznie się rozbudowa PGR. Powsta- 
nie nowe osiedle na 1500 osób, co po- 
dwoi prowie liczbę mieszkańców. Po- 
nadto planuje się odbudowę zabudo- 
wań klasztornych. W dużych piwnicach 
poklosztornych będzie kowiamia. Na 
parterze lub na- piętrze muzeum. Poza 
tym dawny klasztor ma pomieścić w 
swoich komnatach Dom Kultury i u- 
pragniony przez turystów hotel. Do bu- 
dynku będzie wiódł trokt topolowy. To- 
pole posadzi młodzież majaca już 
zresztą duże doświadczenie w tym za- 
kresie, gdyż prawie wszystkie młode 
drzewa w miasteczku posodziła  wła- 
śnie ona. A zatem zaproszomy za 10 lot 
do Cedyni. 

Tekst i zdjęcia: 
MARIAN ORLIKOWSKI 
Rys. M. Kościelniak 


Dzisiejsza Codynia za lat dziosiąć zmieni się nie do poznania. 


CHCEMY MUZYKI 
1 ŚPIEWU 


Motematyki | śpiewu — w no 
$raej ósmej klasie = uczy ta 30 
mo poni. Nigdy jednak nie tda 
tryło sią, abyśmy mieli letcją 
wychowania murycznego, tawiie 
jest tylko matemotyko. Coła no- 
41a klasa progńie śplewu | mu- 
1yki. Czy nie nie można na tó 


poradzić? 
W. 1 Kolnicy 


SAMOTNY „SAJMON” 


Nie mogę znaleźć dziewczyny, 
1 którą móglbym się zaprzyjoś- 
nić. W mojej klosie są sami 
chłopcy; mieszkam w internacie. 
Wolne popołudnia móglbym na- 
prawdę ciekawie spędzóć, ale 
samemu nie chte mi się iść do 
kino, czy na spacer. Siedzą sam 
i nudzę się, bo wszyscy moi kała- 
dzy moją koleżonki, chodzą z 
nimi do dyskoteki. Ja mom chy” 
ba jakiegoś koszmarnego pecha. 
Nie wiem, dloczego tok się dza- 


je?.. 
„Sojmon” 


Jolanta Ścieputo, ul. Sien- 
kiewicza 65, 05-420 Józełów 


interesuje się matematyką, fi- 
zyką i chenuq; ma lot 14 


SZATY DLA 
„ŚWIĘTOKRZYSKICH 
JODEŁEK”* 


Zbliża się karnawałowy bał 
przebierańców. Nasz zastęp — 
„Świętokrzyskie Jodełki” prognie 
„zaprezentować się” ciekawie i 
oryginalnie. Chcielibyśmy, aby 
nasze stroje tworzyły pewną co- 
lość np.. żeby pochodziły z jed- 
nej epoki. Niestety, zabrakło nam 
pomysłów. 

„Świętokrzyskie Jodelki” 
Szkoła Podstawowa 
29-105 Krasocin 


„WZYWEM 0-21” 


Kolekcjonuję książki z serii ko- 
pitana Żbika. Niestety, brokuje 
mi „Wzywam 0-21". Może który 
z czytelników „Świata Młodych” 
pomoże mi? 

Krzysztof Przybylski, ul. Kos- 
miczna 1/4 42-200 Częstochowa 


CO I DLA KOG0? 


Interesują mnie książki oroz 
filmy młodzieżowe. Chciałabym 
zaproponować, aby w „Ekranie 
Świata Młodych" przedstawiane 
były wylącznie filmy przeznaczo- 
ne dla młodzieży. 

b Aneta W. 


Od redakcji: A jak Twoim 
zdaniem należalo potraktować 
na przykład „Potop”? Albo tele- 
wizyjny serial o przygodach 
dzielnego Janosika? Wydaje się, 
ie czytelnicy „Świata Mlodych” 
czuliby się ogromnie pokrzywdze- 
ni, gdyby mogli czytać tylko o 
„Końcu wakacji” i innych — nie- 
stety bardzo nielicznych — fil- 
mach poruszających problemy 
nastolatków. 


Poza tym, jak na pewno wiesz, 
granice wieku zostały zdecydo- 
wanie obniżone. Nie ma już fil- 
mów dozwolonych od lat 14 czy 
16 lecz wyłącznie od 15 i 18. Na- 
szymi czytelnikami jest młodzież 
w wieku 12 — 16 lat, ich zainte- 
resowania sq znacznie szersze 
niż proponowane przer Ciebie, 
Aneto. 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT | CHŁOPCÓW © OD 15 


TELEWIZJA 
9.00 — TELERANEK. W progro- 
drial dza 
na - - 
"ie: majster- 

— Tel KI 

śm 1 w - - le 
stę - progra 
mie tym będzie porusiona te- 
iwiąrana 1 lubianym 
przez widzów >etłalem a po 
nim zostanie Ill od- 


PROGRAM II 


15.20 — Ekron Pryjatni. W 
<olołci połwięcony kontaktom 
młodzieży polskiej 1 młodziełą 
węgierską. 


RADIO 


10.05 — 10.25 — „Łyłwy”* słuch. 
Haliny Pietrusiewicz (Radiowy 
Teatr dla Dxieci Mlodszych) po- 
wtórzenie 1 7.X1.72 r. 

15.30 — 16.15 — „Białe poł 
my'' sluch. Mocieja Kucryńskie- 
go. (Radiowy Teatr dla Dzieci 
| Młodzieży) powtóri. 1 7.V. 
72 r. 

18.53 — 19.00 — DOBRANOC- 


KA 


Polskie Rodio | Telewizja Pol- 
ka rastriega sobie możliwość 
mian w programie. 


TELEWIZJA 


16.46 — ZWIERZYNIEC. W 
progr. m. in, — Gawęda jak 
ciłowiek oswajol dulkiego bo: 
rana, - film „Pasterka opo 
wieśt”, - O spotkaniu 1 muflo- 
nem w góroch Hartu, — ope- 
włada red. Michol Sumiński, — 
Scenka 1 łółwiem | rającem — 
Film x serii „Yakky — Kwokki'* 
| „Walły Gator". 


RADIO 


9.00 — 0.25 — „Teatr muryci* 
opera | bolet"'. Audycja 
1oty Bloch, Anny Stuli- 
I Honny Gawrońskiej 1 
zglośni Pornońskiej. (wych. 
muryczne dla kl. V i VI), 


11.00 — 11.25 — „Trry sudec- 
kle kotliny* aud. Ireny Oslń- 
m. in. usłyszycie o tym, 
owego mołna zobaczyć 
ej kotlinie Sude- 
tów — Kotlinie Kłodzkiej | w 
ananych jej miejscowoiciachi 
Kłodzku, Dusznikach, Kudowie | 
Polanicy. 


15.00 — 15.40 — ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — „Harcerskie 
władomości re rnakiem jakoś- 
cl" — „Muzyczne hokus-pokus'* 
— audycja murycina Bohdana 
Mazurka, — „Klub Poliglotów'* 
— „Przer morza i dłungle'* odc. 
14 pow. Janusza Makarcryka. 


TELEWIZJA 


10.00 — O miejsce wiród Judul 
= pregrom dyskwiyjny W pro- 
gromie wysąpował będiia mio 
nkolno, która rastona- 
się będiia nod tokimi ra: 
godnieniomi, jak np. kolełań 
stwo, prawdomównońć, stasunek 
do osób dorosłych. 

12.35 — Program x cyklu „Re: 
dilna wipółciesna”” M. U 
nas dom”, Życie w todiinie 
wymaga od was pewnych pe- 
staw, Jakie są wiałciweł Mote 
he wom w 
domowych 


18.25 — Tylko dla rastępowych 
RADIO 


10.00 - „O kotkach I 
słuch, Molgo- 
rat k wla- 
wy biatkowej, pow. 1 20.1.72 r. 


». 
telewi: 


11.00 — 11.30 — „Pigmallon'* 
— frogm. komedii Bernarda 
Shawa (wybór | adaptacja Bor- 
bary Pruskiej). 

15.00 — 15.40 — ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ — program dla 
dziewcząt | chlopców: — „Polo- 
nus w Hiszponii'* sluch. Anny 
Sosińskiej, — progr. 1 cyklu „Bo- 
haterowie | odkrywcy” — „| 
morza | dłungle'' odc. 13 pow. 
Janusza Mokarcryka. 


GRUDNIA DO 21 


TELEWIZJA 


10.00 = Grawitacja | loty bo” 
smieme (liryka dla M, VII), w 
tym programie będria mowa m. 
In. 6 tjawistu grawitacji, rwebw 
<lol w poblllu Ziemi, 6 latach 
arbitolnyeh, ksiątycowych | pła- 
netarnych, arat 6 dulotania ul 


nika rakletowego. 
11.08 = „Ojerwiek Bem" (M- 
storia dla M. VII). Program 


priypomni postać Jórsta ema, 
Mmóry walerył „Za Wolność Wa- 
są | Nasrą”. 

12.00 - Walne (ermentacje 
(chemia dla kl. VIII). R: U 
1 wytwórni win, górralni | o- 
<towni. 

16.40 — „Skrrydla”, Program 
1 Wroclawia. Cykl połwiąrony 
lotnictwu | modelaritwu 


RADIO 


15.00 = 15.40 — ZAWSZE O 


PIĘTNASTEJ — program dla 
dziewcząt | chlopców. Studio 
Sloneerniki - Zuchowa wiełci, 


— „Sporiowe Abecadlo'' — aud. 


Tomasza Hoplera, — „Murycemna 
fregata'' — aud, murycina Mal- 
gorzaty Komorowskiej, — „Przet 
morza | dłungle'* odc. 16 Jo" 
nusra Mokarczyko. 


GRUDNIA © 


TELEWIZJA 


1454 = Wiera ramą Ink 
gelardy (młoda postja rednie" 
<kaj, łagrereniowańe toitaną 
wierne Saralonia  Jasianina, 
Wiodtimierra  Majakowikiego, 
fotata Owudtawy, fuganiowna 
Jewtusrarki, Mowelia Matwie- 
jewa, Andrieja Wotmiesiań 
skiego | Bali Achoadoliny. 

1440 = EKRAN 2 BRATKIEM. 
Cały program bądnia paźwiąto- 
my arom, Móra porwalą uro 
maleid iwiątacina dni w rodiin= 
nym gronie, 


RADIO 


jPostuchajeia 
miny Osiń- 
Aybiekiega 


kiej 1 mu 
w ret. Haleny Marenkok. (cykl 


nTeate Szkolny") powt. 1 21.XII 
72. 


11.60 = 11.20 = Program t eq. 
klu „Egramin 1 teratniejsrości"*. 

15.00 — 15.40 — ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — „Srukaj 1: na- 
mi' - aud. Zbigniewa Prryrow 
skiego, — „Duchy | czary w 
je'' aud. Mariana Pietrow 
sklego (powt. 1 11.11.72 1), = 
óry lodowe płyną tut obok” 
= ode. | opów. Wladyslawa Kra- 
piwina, przekl. Jeriego Pańskie 
go (powi. 1 20.1V.70 r.). 


TELEWIZJA 


UM osie” Tere: sa, dla 
ENOZAE 
J «l 
br. W Tómeh driadsinach tech 
LU 


pragrami 
limba I bir z) Jr 

kMeh rośnie, imajdeie v' 
miejeto na! ina amówiania 


each imtrrańskiaj roślinnośći. 


1.40 — 10.00 = „Lańzwwaw — 
sud. stawnamurycina Hrystrnt 
Prrybytskiej 4 cyklu! „łabawy 
przy muryce”. 

11,00 = 11.20 Wgozccwe 


naukowa-echnierna” a «4 
etatna stosunki miądrytodekie 


1100 = 13.20 — „Dył baete, 
kumia'* = mantań Ilaracki m 
opracowaniu Ewy Piochnckiej 
(program dla grupy humanisty 
enaj 1 IV kl. lieeów pomi. + 
dnia 19.X1.71 1). 


15.00 — 19.40 — ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — „Bląkitna Sna- 
teta'" - „Ślynne miniatury" - 
aud. muryeina Malgorraty Ko 
morowskiej, - , lodowe 
pły juł obok*'* ode. 2 pow. 
Wiadystowa Krapiwina przekł. 
Jertago Pańskiego (powt. 1 
21.1V,70 1.) 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW 


RADIO 


10 = 1.10 = „ła to, przed 
lim, dlaerogat" (wych. obywa. 
talskia dla bl. Vily, 

1100 = 11M = „fo | owe 
4 skrobł' owd. Marty lurow 
skiej Watnarowaj (chomia dla 
M. Vy. 


1100 = 13.54 — „Poshochajeia 
ludkowia' -— duch. lanimy O. 
staskiej + <rdlu „tamy Sebsi- 
my” = (powióm r WAMM ; 
god, 10 pr. I). 

m0 = 1140 - RADIOPE. 
NiE: — „Saaiawa Akacniia" 
- md fomaea Hagia, — 
„Ardątka 1 dodają, - 


„Chiapey sd Rudaga* — ode | 
tańtalu duehowiekowego Jas 
41a Domagalika w ret. Zdaista 
wa Dąbrowskiego 


W środą o godz. 1440 p 
znacie modelariy Wroela 
wia 


Solo 


NIEZNANA OPERA na perkusji 


PENDERECKIEGO 


Na ostatniej Musicoramie wystąpił 
perkusista Władysław Jagiello. Mo 
im zdaniem był to najciekawszy 
punkt programu! Szkoda, że to nie 
jemu wręczono Złotą Plytę.. 

Jogielło jest weteranem  jozzu, 
choć to określenie niezbyt  posuje 
do tego wiecznie młodego perkusi 
sty. Grał w zespołach Bovery'ego i 
Wichorego — pionierów polskiego 
| jazzu. Potem wyjechał za granicę. 
Akompaniował „Peters Sisters”, 
„The Delta Rythm Boys”, „La Chan- 
son de Paris” współpracował z Bru- 
cem Powellem, Bazzi Groy'em. Wró- 
cił do Polski i proponuje meloma- 


Krzysztof Penderecki, którego nie 
muszę chyba przedstawiać czytelnikom 
„Świata Muzyki”, napisał kilkanaście 
lat temu muzykę do bajki Ewy Szel- 
burg-Zarembiny „Najdzielniejszy z ry- 
cerzy” na zamówienie Poznańskiego 
Teatru Lalki i Aktora  „Marcinek”. 
Wprawdzie sam kompozytor mówi o tej 
muzyce jako o „grzechu młodości”, ole 
więcej w tej wypowiedzi skromności 
wielkiego muzyka niż rzetelnej oceny. 
Zachęcam wos do zapoznania się z 
treścią bajki Szelburg-Zarembiny albo- 
wiem już niebawem, prawdopodobnie 


w okresie ferii zimowych, usłyszycie ca- nom „solo na perkusji”. Warto po- 
łą operę w Il programie Polskiego Ra- sluchać! 

dia. Znając fabułę — zwróćcie baczna 

uwagę na muzykę. Naprowdę warto! „Jaglelło jest weteranem jazzu” — oto 


| jego zdjęcie sprzed sześciu lat... 
zdjęcie: K. Adamowski 


work”, 26 października John, Paul, 
George i Ringo otrzymują z rąk królo- 
wej Elżbiety order Imperium Brytyjskie 
go za „Zosługi dla Wielkiej Brytani” 
29 listopada na premierze „Help” o- 
becna jest księżniczka Malgorzata. Rok 


TRE 


John Lennon urcdził się 9 paździer- 


Redaguje: LECH NOWICKI 
LISTA PRZEBOJÓW 


1. „Pytasz mnie co ci dam* — M. 
Zimiński, J. Kondratowicz  — 


„Partita 

2. „Radość o poranku* — J. Lo- 
ranc, J. Kofta — „Grupa I* 

3. „Motylem jestem* — A. Ko- 


dody jk ć pt tria 


rzyński, A. Tylczyński — Irena 
Jarocka 

4. „Na luzie* — J. Kruk, W. 
Mtynarski — „2 + 1* 

3. „Tarantella na niedzielę" — W. 
Korcz, A. Osiecka — H. Kunicka 

6. „Czas relaksu* — B. Olewicz, 
A. Rybiński — „Andrzej i Eliza" 

1. „Piosenka przeciw zasypianiu* 
— J. Mikuła, A. Osiecka — Ma- 
ryla Rodowicz 

8. „Wymyśliłam cię" — M. Zacha- 

rewicz, J. Zalewski — I. Jarocka 
9. „Tyle słońca w całym mieście" 
— J. Kukulski, J. Kondratowicz 
— Anna Jantar 

10. „Którędy do ciebie* — J. Szczy- 
gieł, J. Bekker, A. Kudelski — 
„Ptaki*. 

Ponieważ piosenki, które uplaso- 
wały się na miejscach od 1 do 5 
druko Już na łamach „Swia- 
ta Muzyki*, zamieszczamy dziś nu- 
tyisłowa „Tarantelli na niedzielę” 
je Haliny Kunickiej. Pły- 


zdjęcia Ireny Jarockiej itografa- 
wysyłamy wiłoldowi: Matusiako- 


mi 
[LETS rz wa] wi ze Zgierza i Beacie Karczewskiej 
ze Skawiny. 
Zdjęcie: J. Płoński 


nika 1940 roku w Woolton, handlowej 
dzielnicy Liverpoolu.  Kilkunostoletni 
chłopak rozczytuje się w powieściach 
angielskich klasyków. Maluje. Ta druga 
namiętność jest silniejsza. John posta- 
nawia zostać malarzem. Wstępuje do 
„Art School”. Na lekcji rysunku poży- 
cza ołówek młodszemu koledze, który 
nazywa się Paul McCartney. Od tej po- 
ry widzi się ich razem. Rozmawiają o 
malarstwie i muzyce. Zakładają zespół 
skifflowy „Quarrymen”. Grają na szkol- 
nych zabawach. Na jednej z nich po- 
znają George'a Harrisona, gitarzystę a- 
matorskiej grupy „Rebels”. George, syn 
kierowcy autobusu, grał na gitarze od 
siódmego roku życia. Kiedy zaprzyjaź- 
nił się z Johnem i Paulem miał 12 lot 
i był już „doświadczonym” gitarzystą. 
Wśród przyjaciół Johna, jeden wyróż- 
nia się pomysłowością i przedsiębior- 
czością. To on — Neil Aspinal - namó- 
wi Johna, Paula i George'a do założe- 
nia klubu w piwnicy ciotki. 29 sierpnia 
1959 roku klub jest gotów! Na estra- 
dzie zespół „Quarrymen*. Potem były 
inne kluby: „lndra”, _ „Kaiserkeller 
Club", „Top Ten". W tym ostatnim u- 
słyszeli interesującego perkusistę Ri- 
charda Starkey'a. Uwielbiał pierścionki 
(w jęz. angielskim „ring” to pierścio- 
nek). Ringo pochodził także z Liverpoo- 
lu. W dzieciństwie często chorował. Na 
perkusfi zagrał po roz pierwszy w wie- 
ku 17 lat W październiku 1961 roku 
do klubu „Cavern”, gdzie grali John, 
Paul i George, przyszedł młody sprze- 
dawca płyt Brian Epsteln. Zapytał czy 
mają impresaria. Nie mieli. Zapropo- 
nowal współpracę. Wyrazili zgodę. 4 
września 1962 roku przekroczyli próg 


BEATLES 


studia E.M.|. Nagroli pierwszą piosenkę 
„Love me do”. | tak się zaczęło... Rok 
1963 — „Please, please me* plasuje 
się na | miejscu na liście przebojów a 
„| want to hold your hand kupuje 5 
min fanów! Rok 1964 — występy w 
Paryżu i USA, udział w filmie Richarda 
Lestera „A hard day's night”. John wy- 
daje książkę „In his own write”, która 
staje się bestsellerem. 6 czerwca, na 
premierę filmu przybywa królowa Elż- 
bieta Il, a tytułowa piosenka zajmuje | 
miejsce na amerykańskich listach prze- 
bojów. Rok 1965 — udział w drugim 
filmie Richarda Lestera „Help”. Lennon 
wydaje książkę „A Spaniard in the 


1966 — w prasie pojawia się oświad- 
czenie Beotlesów: „....nigdy już nie bę- 
dziemy występować publicznie. Odtąd 
poświęcamy się wyłącznie nagraniom” 
John obcina włosy. A propos... Jak to 
się włościwie zaczęło? Lennon wspomi- 
na: ,..pewnego wieczora George, któ- 
ry włośnie wyszedł z wanny, zjawił się 
na scenie nieuczesany z włosami opa 
dającymi na czoła. Zdecydowaliimy się 
na wylansowanie takiej właśnie fryzu- 
ry'. Beotlesi — razem czy osobnot Co- 
raz więcej ludzi zadaje sobie to pyta- 
nie. Czterej chłopcy z Liverpoolu przy- 
stępują do nagrywania albumu: „Ser- 
geant Pepper". Płyta staje się „białym 
krukiem" (sprzedano 5 mln egzempla- 
zyl). W sierpniu umiera Brian Epstein. 
o był początek końco... 


Sprawdż awoją by 
atrość | uwagą, umle 
Jątność por 
| szybkiego kojarzenia! 
Prawy 
dą od lewego aż slad 
mioma latotnymi szcze 
kólami, Odnaloż je | 
zakreśl lekko ołów 
klem lub mazaklem 
Dają cl na każdą ró 
nicą Jedną minute A 
ciągu minut 
powinieneś alą z tym 
uporać 


w"nywanla 


obrnzek różni 


| A MNI MATY ) M, Ą 


leodmiu 


MM, 
kad gl 
Zadanie krótkie | Ja Ń 
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PZ KOWZIE tk sł Ó.! RYŻ 
Na podstawie herbów odgadnij nazwy 
10 miast polskich i wpisz je do diagramu 


Pordrawiam Wos, Przyjaciele | Jego s 


doświadczenie, zdolność 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakodabry 


dedukcji i jemu tylko właściwa 
intuicja pozwolą mu wkrótce u 
jąć niebezpiecznego włamywo 
cza, który rozpruwa włośnie sejł 
lorda Hrumpf. Kto z Was potra- 
fi zabawić się w wielkiego de- 
tektywa i bez omylki dotrzeć do 
celu? 


na kortce pocztowej | wyślij w ciąg 
7 dni od daty tego numeru pod adre 
sem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24% 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowa 
ne nr 11” 


Po rozwiązaniu krzyżówki, litery z 
kratek, ponumerowanych w prawym 


dolnym rogu, wypisane w kolejności od 
1 do 33 utworzą rozwiązanie — nazwy 
jeszcze pięciu miast. Nazwy te wypisz 


Prawidłowe rozwiązania wezmą u 


dział w losowaniu bonów książkowych 


KRZYŻÓWKA 
Z HERBAMI 


DOŚĆ TEGO 
DZIOBANIA! 


Mój. znajomy ornitolog 
BE-JOT z Lubelszczyzny przy- 
słał mi niedawno taką oto 
wierszowaną zagadkę o pew- 
nym ptasim nieporozumieniu: 
„Bociana dziobał szpak, a 
potem była zmiana — szpak 
dziobał bociana, a potem by- 
ły jeszcze trzy takie zmiany. 
Ile razy szpak był dziobany?" 


Odpowiedzi 
ABRAKADABRY 
z zeszłej soboty 


TESTAMENT GEOMETRY: _rozwiqzo- 
nie wskaruje rysunek 1. Z KRZYŻA 
KWADRAT: patyk należy przestawić 
jak wskazuje rysunek 2, bo 4 jest kwad- 
ratem 2. NARCIARSKIE TROPY: naj- 
dluższy trop — C, najkrótszy — D. TE- 
ATRZYK CIENI: 9 osób, 12 zwierząt. 
3IEDEM RÓŻNIC: 1) lewy rękaw śpie- 
waka dlużsry, 2) mikrołon mniejszy, 3) 
śpiewak ma czarną skarpetkę, 4) but 
śpiewaka ma obcas, 5) kapelusz gita- 
rrysty nie ma wgłębienia, 6) kontrabas 
ma o 1 strunę więcej, 7) brak pokręt- 
la przy kontrabasie. 


KTO JEST NAJSZYBSZY? 


Danuta Banaszek — libiska; Janusz Gnat — 
Opole; Danuta Halagarda — Tarnów; Marek 
Kliza — Lublin; Mariola Ostrowska — Lublin; 
Aleksandra Paszkowska — Tułowice; Ewa Plon- 
ka — Skawina; Dariusz Reguła — Wrocław; 
Paweł Różycki — Kraków; Danuta Waszyńska 
— Gryfino. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO- 
WANEGO NR 5 z nru 93 „Świata Mło- 
dych” z dnia 2.X1.1974 r. 


Prawidlowe rozwiązanie. — Na żadnym zego- 
re nie znajdziecie wskarówek do życia. 
Bony książkowe otrzymują: 


Mój przyjaciel — klown Kokardka odbywa dziś niecodzienne wyścigi ze 
zwierzętami. Już na pierwszy rzut oka widać, że nasz abrakadabrowy roz- 
śmieszacz w tym wyścigu nie zwycięży. A kto? Oczywiście, to zwierzę, które 
jest w stanie poruszać się z szybkością 2500 km/h. Wasze zadanie polega na 
tym, by w puste kratki przy kolejnych numerach i szybkościach wpisać litery 


odpowiednich zwierząt. Kokardki również! A za tydzień porównacie swoje 
rozwiązanie z wynikiem rzeczywistym. 


'— Mam nadzieję. Zazdrość, to jedna x najbardziej głu- 
_pich spraw, w jakie można się wrobić. 
— Myślałem — ciągnie Marcin — że trzeba się starać być 
sobą, 
» zj o to znaczy być sobą? — przerywa Cybernetyk. 
' — To znaczy szanować siebie, móc mieć do siebie same- 
trochę szacunku i zaufania. Mnie się wydaje na przy- 
kla | że aby mj sobą i trochę się szanować, muszę dużo 
© innych. 
— Nie bardzo cię rozumiem — Cybernetyk się lekko wy- 
i = | na co ci tof 


2UMlyc> żeby Ślad na lim mi Zełaty, nie zak 
przykrości. Cza: c przekonać, na 
coś namówić. o acale ale Brożka: Trzeba znaleźć klucz, 
żeby do tego kogoś drugiego trafić. 

— Tylko cry opłaca się szukanie takiego klucza? Zastano- 
wileś się nad tym? 

— Widać tak trzeba. Dawniej to mnie nie nachodziło, a 
teraz często zdarza, że staram się wejść w czyjeś myśli 
i zgadnąć jaki ktoś jest. 

- rj może to znaczy, że chciałbyś nad kimś uzyskać 


— Skądt Nic podobnego. 

— Może sam nie zdajesz sobie z tego sprawy. 
O żadnej władry ani myślę. Po prostu nie chciałbym 
Ale w tym celu muszę wiedzieć 
To mnie naszło zupełnie niedawno. 
qastanawiać nad mamą, ojcem. Wiesz, nowet 
są tacy, a nie inni, dlaczego nie- 
a inni surowi, wymagający, nieraz 


— Sluchaj — rzuca Cybernetyk — belfrowie są różni. Szko- 
la, to szkoła życia. Musisz przywyknąć do różnych rodzajów 
zachowań, musisz się nauczyć, że ludzie starsi od ciebie i 
obdarzeni tak zwanym autorytetem też mogq się mylić, a 
ich sprawiedliwość bywa nieraz niesprawiedliwa. Szkoła to 
nie tylko wkuwanie, ale i zaprawa. 


— Tak jest. Tylko warto wiedzieć, dlaczego ktoś jest wy- 
magający i sprawiedliwy, a ktoś drugi chimeryczny i nie- 
obliczalny. 

— Na to nie powinieneś tracić czasu. 


— Ale może to ja jestem winien, może przyczyna jest we 
mnie, że ktoś fajny staje się raptem niefajny. Trzeba to 
przemyśleć, przyjrzeć się temu. 

— Chcesz na to tracić życie? 

— Od pewnego czasu zaczqlem się uważniej przyglądać 
ludziom dokoła siebie. | powiem ci jeszcze jedno zdanie, 


które zabrzmi zupełnie hecnie. Zacząłem się czuć odpowie- 
dzialny za innych. 


— Nic nie zwojujesz i bardzo prędko przyznasz mi rację. 


Nie ma tak wiele czasu do stracenia, trzeba się uczyć, czy- 
tać, myśleć, ale nie ulegać bzikom. 

— Zamknąć się w laboratorium? 

— Powiedzmy. Oczywiście, mało o tobie wiem. Może masz 
usposobienie społecznika, może chcesz zostać psycholo- 
giem? Ale zacząłem cię traktować jak kogoś podobnego do 
mnie, a ja unikam ro: ch kontaktów i muszę mieć koło 
siebie spokój. Wtedy... 

— Któregoś dnia wystrzelisz z jakąś dużą rzeczą? 

— Jeszcze mnóstwo wody upłynie, zanim... 

- Marcin wstaje z krzesła, chodzi do fotografii, przed- 
stawiających powierzchnię Księżyca. 


— Świetne zdjęcia. 

Potem bierze do ręki jedną 1 fotografii afrykańskich cza- 
rowników. 

— Może gdybym znał parę zaklęć i magicznych sztuczek 
— dużo spraw by mi się wyjaśniło. Ale nie znam i muszę 
blądzić po ciemku. 


— To nie jest ścisłe określenie — stwierdra Cybernetyk. 
Powinienem pokazać się w domu. 

— Nie chcesz, żeby rodaice się niepokoili? 

— Może. 

— Jak przyjdzie ci ochota tu wpaść, masz bilet wolnego 
wstępu. 

— Okey. Dziękuję. 

— Odprowadzę cię do drzwi. 
D RZWI otwiera ojciec. 

— Dzień dobry, tato. 
— Dzień dobry. Długo cię nie było. 

— U kolegi się zasiedzialem. 

— Tylko nie zapominaj, że musisz odrabiać lekcje. 

Marcin wiesza płaszcz na wieszaku. Ojciec niknie w po- 
koju a w driwiach z kolei ukazuje się matka. 

— Dzień dobry, mamo. 

— Spacerowaleś? 

— Bylem u kolegi. 

Matka przygląda się badawczo Marcinowi. 

— Może pogodziliście się już 1 Czesiem? 


— Cześka spisałem na straty. A teraz mam kolegę, wo- 
bec którego Czesiek wysiada. 


— Dlaczego nie zaprosisz go tutaj? Przecież mówiłam ci... 


C.d.n. 
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Od chwili, kiedy będziemy mogli programować kod ge- 
netyczny i wprowadzać do niego zmiany w określonym kie- 
runku, otrzymamy takich ludzi, jakich sobie zażyczymy. Nie 
trzeba będzie się maskować, jedni przed drugimi. Po pro- 
stu stworzy się ludzi o określonym, bardzo wąskim margine- 
sie zainteresowań. Będą znakomici i nierawodni do wyko- 
nywania pewnych określonych zadań. 

— Tak, wsryscy futurolodzy lubią się o tym rozpisywać. 
Superelita i kilka grup podludzi. 

— Myślę, że w ogóle podludzie nie będą potrzebni, od- 
kąd przeprowadzi się pelną automatyzację. Roboty wyko- 
nają każde zadanie o wiele sprawniej od podludzi. Nie 
wiem tylko czy ową elitę, czy też superelitę należałoby w 
ogóle programować. 

— Bądź spokojny — Marcin pierwszy raz widzi śmiejącego 
się Cybernetyka. — Programowanie to tako cudna zabawa, 
ie nikt nie będzie się jej chcial wyrzec. | teraz pomyśl. Eli- 
ta, która w danej chwili będzie sprawować kontrolę nad 
ludzkością, musi zaprogramowoć genetycznie swoich na- 
stępców. Jeśli ich zoprogramują optymalnie, to następcy w 
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GŁUPCY NIE UMIELI 


krótkim czasie staną się groźni dla aktuclnej elity i sami 
zechcą ją zastąpić. A więc trzeba ich uczynić troszkę mniej 
groźnymi, wprowadzić jokieś drobne defekty i obniżyć wy- 
magany próg kwalifikacji. Zasada — następcy muszą być 
mniej fajni od programujących. Z kolei ci następcy, gdy 
przyjdzie wreszcie ich kolej, zaprogramują swych następców 
znów odrobinę gorzej. Przemyśl to do końca. W ciągu sze- 
regu pokoleń nostąpi degradacja elity. | jeśli zeszliśmy 1 
drzew i jaskiń, z powrotem dążyć zaczniemy do statusu mal- 
poludów. Degradacja, kapujesz? Cykl rozwoju zamknięty. 

— Priepraszam — woła Marcin. — A jeśli założysz, ie kai- 
de pokolenie elity będzie skłonne ustępować dobrowolnie 
j gotowe będzie programować następców wedlug maksy- 
malnej skali możliwości? 

— Jesteś naiwny. 

— No, ole jeśli przyjmiemy moją hipotezę — rzuca Mar- 
cin. — Wtedy ludzkość może się rozwijać nieograniczenie. 

- Trzeba by dokonać zasadniczej zmiany osobowości 
czlowieka. 

— Być moie nauka będzie w stanie i tego dokonać. 

W glębi domu słychać trzaśnięcie drzwi. 

— Ktoś przyszedl — mówi Marcin. 

— Pewno matka wróciła z Warszawy. 

— To ja już idę. 

— Nie potrzebujesz odchodzić, chyba że się spieszysz. 

— Nie spieszę się, ale... 

— U nas w domu panuje zasada — Cybernetyk lekko się 
uśmiecha — że nikt nikomu nie przeszkadza. 

— Nie pójdziesz przywitać się z matką? 

— Ona sobie doskonale da radę beze mnie. Moie póź- 
niej wpadnę do niej na chwilę. 

— Tak — mówi zamyślony Marcin — wychowałeś sobie ro- 
dziców. 


DRUK: Państwowe Zakład 
Graficzne „Dom Slnwa Pol- 
skiego”, Warszawa. 


Nr zam. 111/9538. W-Z 
Nr indeksu — 3% 

NIE 

ZAPOMNIJ 

OTO 

NASZ | 00-561 


i POCZTOWY 


- Nie przesadzaj, jednak to chyba oni mnie wychował 
To, że jeden nie powinien przeszkadzać drugiemu od nich 
pochodzi. 


— Nie „myślisz, ie twojej matce może być przykro, ie nie 
poszedleś się z nią przywitać? Wtrącam się w nie swoje 
sprawy, wybacz. 


— Na pewno jej nie jest przykro. Sprawa umowna. Zależy 
od tego, kto do jakich przywykł obyczajów 
— Jeśli tak uważasz, to wszystko gra 


- Widzisz sam. Nie niepokoję się o matkę ani o siostrę, 
a one nie niepokoją się o mnie. 


— Ja bym tak nie mógł. Mówileś o masce, o udawaniu. 
Samemu można robić różne rieczy, ale nigdy nie jest się 
pewnym, co się dzieje z kimś drugim. Na razie, póki nie 
umiemy czytać w myślach innych z równą latwością jakbyś- 
my czytali gazetę — nie ma chyba mądrego, który by wie- 
dział co się dzieje 1 kimś drugim, nawet z kimś bliskim. 


— Jeśli chce się czegoś w życiu dokonać — mówi Cyber- 
netyk — coś zrozumieć, nie moina sobie klojstrować głowy 
przesadnym r1ajmowaniem się innymi. Mam tę swoją dziup- 
lę, pokój, czasem go nazywam laboratorium i cheę mieć w 
nim spokój. 


— Moie masz rację — wzdycha Marcin 


Z Trzeba wybierać: inni, czy też ty sam i to, co chcest 
osiągnąć. Zapewne, jeśli coś osiągniesz obróci się to takie 
na korzyść innych. 


— Powinienem ci zazdrościć. | tego, ie wiesz jak kiero- 
wać sobą. | laboratorium, w którym moiesz się zamknąć na 
ile tylko zechcesz. Ale niczego ci nie zazdroszczę. 


C.d. na str. 7 


